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0  w ypadkach, które ccsarsko-auslryaokic 
wojsko spowodowały wkroczyć do Krakowa-, 
Zawiera A uslryacki Doslrzegncz co następuje: 
Już od niejakiego czasu spostrzeżono w  Krako­
wie między znanemi stronnikami rewolucyjnej 
p a r ty i ,  rr.łodemi ludźmi, nawet z wyższego sta­
nu i niższej klassy ludu ruch ponury. Takowy 
wzmagał się od dnia do dnia co raz  mocniej: 
nikt jnż  nie w ątpił ,  że się w Krakowie jakiś 
zamach przygotowuje, który miał służyć za ha­
sło  znajdującym się w przyległych prowincyach 
rewelucyonislo.n, a związek ich okazał się wi­
docznym z indagacyj, jakie już  w Galicyi i w 
Wielkiem Xięstwie Poznańskiem rozpoczęło. 
Prttwi ludzie, posiadający uiejaki majątek w Kra­
kow ie,  nie ważyli się już  prawie nigdzie uka­
zać z bojaźni, aby na nich pierwszego nie wy­
konano zamachu. Naw et publiczne władze i u- 
rzędnicy byli zastraszeni groźbam i,  z jakiemi 
się publicznie dawały słyszeć osoby, znane z 
rewolucyjnego sposobu myślenia, oznajmując im 
w pros t ,  że na nich zwróci się zemsta ludu, j e ­
żeliby się odważyli stawić opó r ,  albo jeżeliby 
dla przeszkodzenia przygotowanej agilacyi rękę 
podawali. Ten stan rzeczy rozniósł po calem 
mieście strach paniczny i sparaliżował nawet 
czynność Krakowskiego rzą d u ,  który nie mógł 

już  dłużej mylić, że nie ma dostatecznych 
środków do przytłumienia tego spisku. R e z y ­
denci opiekuńczych Mocarstw w Krakowie otrzy­
mali niedawno dokładne doniesienie, że w Kra­
kowie są ukryci dwaj przewódzcy polskiej par­
tyi rew olucyjnej, mający stanąć na czele agi- 
lacyi,  która m;ędzy 20 iutego^a oslalniemi dnia- 

-Tiii karnawału wybuchnąć m iała ; że wszyscy 
młodzi ludzie, a nawet c i ,  którzy’ do najzna­
komitszych rodzin na leżą ,  otrzymali wezwanie, 
aby się na pierwsze wydane hasło złączyli z 
naczelnikami rewolucyi, którzy w ystąp ią ,  za­
grażając oraz hańbą ty m ,  którzyby tego we­

zwania nie usłuchali, a śmiercią ty m , którzy by 
się poważali publiczne władze o lem zawiado­
mić. Tak dokładne i w tak wysokim stopniu 
niepokojące szczegóły nie pozwalały Rezyden­
tom opiekuńczych Mocarstw pozostać dłużej spo- 
kojnemi widzami tego , co się pod ich okiem 
dz ie je , i do bardzo blizkiej przyszłości przygo­
towuje. Udali się oni przeto do Krakowskiego 
Senatu z zapytaniem , czy uważa swe własne 
siły za dostateczne do zapobieżenia rewolucyj­
nej agitacyi, która okazała się oczywistą , do 
utrzymania publicznego bezpieczeństwa i usta­
wami przepisanego porządku i do ochronienia 
majątku i życia mieszkańców Krakowa. Na o- 
świadczenie S e n a tu , że nie ma na to dostatecz­
nych środków i dla tego zmuszony jest zosta­
wić ao woli Mocarstwom opiekuńczym , aby ta­
kich środków u ży ły ,  które się im najslósow- 
uiejszemi zdawać będą ,  wezwali Reprezentanci 
trzech Mocarstw najpierw komenderującego j e ­
nerała cesarsko - auslryackich wojsk na Podgó­
r z u ,  naprzeciwko Krakowa, jako najbliższego 
stanowiska, aby przygotował się z dostateczną 
siłą wojska na wszelki wypadek wkroczyć do 
K rakow a, gdyż idąca na Wiśle kra wkrótce 
wszelką komunikacyę międzv obu brzegami na 
kilka dni przerwać może. W  skutek tego, wkro­
czyły dnia^ 18 lutego: balaliou cesarsko austryn- 
ckiego liniowego pułku Hrabi N ugenl,  i pół 
szwadronu konnicy, tudzież pół bateryi dział 
polowych do Krakowa i zajęły tamże straż głó­
wną. Zaraz polem udała się (lepiWacya Senatu 
i obywateli K rakow a, do komenderującego jene­
rała cesarsko-Austr. wojsk dla okazaniu mu głę­
bokiej podzięki ze strony Senatu i Obywateli za 
lo ,  że w tak krytycznej chwili pomocv im u- 
dziclił.

W iadom ości zagraniczne.

— W arszawa  7 Marca. —
Podług urzędowego raportu z Krakowa przez



JVV. Jouerała-A-IJutanta Riidigera : dowódcę, 3go 
korpusu piechoty, Jaśnie Oświeconemu Xięciu 
Feldmarszałkowi Namiestnikowi Królestwa zło­
żonego , wojska auslryackie naprawiwszy wio­
dący na Podgórze most,  wkroczyły do miasta 
Krakowa dnia 19 lutego (3 marca) we trzy go­
dziny po wstąpieniu naszych.

Proklainacye do mieszkańców za wspólną u- 
godą komenderujących Gesarko - Rossyjskiemi. i 
Austryackiemi wojskami, niemniej przysłanego 
z Berlma pruskiego oficera, wystawiające po­
winności obywatelskie, ogłoszone natychmiast 
zostały i są wypełniane w zupełności. Wojska 
Pruskie tamże zbliżają się.

H„rda buntowników,j która w  nocy z 18go 
lutego (2~marc») na 1 9  lutego ( 3  m arca)  roz­
pierzchła s i ę , 20  lntego (4 marca) była w Krze­
szowicach , uciekając ku Szląskowi Pruskiemu.

Oddział kozaków pod komendą pułkownika 
xięcia Baratyńskiego Adjutauta Jego Cesarskiej 
Wysokości Wielkiego Nięcia Następcy Tronu, 
niektórych już  wichrzycieli schwytał- Dla ujęcia 
icb wszystkich posłano jeszcze muzułmanów, 
czerkiesów, dwa lekkie działa Dońskie i jeden 
batalion piechoty na podwodach.

W  Galicyi, gdzie rozjątrzeni chłopi na bnn- 
lując^ch się przeciw Rządowi szlachtę i panów, 
w  cyrkule Tarnowskim do 60, a w Bocheńskim 
20  wymordowali, spokojność przywróconą zo ­
stała , prócz cyrkułu Sandeckiego graniczącego 
z W ęgram i.  W  tym zaś kraju zaburzeń nie 
b y ło ,  i dotychczas nie ma.

Z poprzedniego ogłoszenia , wiadome je s t  
poświęcenie dla R ządu ,  jakiego dali dowody 
włościanie w schwyceniu i oddaniu w ręce spra­
wiedliwości głównych przewudzców buntu ,  w 
mieście Siedlcach wynikłego: Pantaleona Poto­
ckiego, właściciela dóbr Cisie i P ierog , uieuinićj 
aplikauiów Sądowych, Kociszewskiego i Żar­
skiego.

Szczegółowe opisanie wypadku lego najle­
piej p rzekona,  ja k  dalece włościanie c i , z na­
rażeniem żvcia w łasnego , spełnili obowiązek 
każdego wiernego poddanego względem Rządu, 
i z jaka chwalebną przezornością w dziele tem 
postąpili. Po bezskutecznem usiłowaniu w zn ie­
cenia buntu , powyżej wzmiankowani zbrodnia­
r z e ,  tułając się dzień cały 10 122) lutego po 
różnych bezdrożach i wsiach, przybyli,  jak 
wiadomo, na noc do wsi Pieroga. Skoro Ko­
ciszewski i Żarski _ położyli się spać w jednej 
chałupie włościańskiej, gospouarz te jż e ,  Staui- 
s ław  P iesek ,  cicho wyszedł i bez najmniejsze­
go hałasu zebrał niektórych włościan tejże wsi, 
uprzedził  ich o tern, źe w domu jego znajdują 
się ludzie podejrzani,  i zachęcał do ich ujęcia. 
Widząc strach tychże, napadnięcia na ludzi u- 
a b ro jo n y c h , Piesek wsiadł na konia i wcwal 
uJał się do wsi Kotunia, o cztery wiorsty ztam- 
tąd od lęg łć j; lecz znalazłszy tam tylko włościan, 
trunkiem opitych , z powodu dnia zapustnego, 
powrócił do wsi Pieroga, podprowadził zebra­
nych przez siebie poprzednio ludzi ku chałupie, 
W której spoczywali Kociszewski : Ź r sk i , k*--

zał im pilnie -uważać i oczekiwać jego hasła, 
i nicbai rie z włościanami Antonim Kokoszką i 
Janem Pidkartem, rzucił się na buntowników': 
włościanie schwycili ich za ręce i zawołał. uby­
waj! <■— Na to hasło wpadli do izby włościanie: 
Wojciech G rzegorczuk , Kazimierz K leszcz, 
Franciszek P rokurat,  Karol P rokura t ,  Seweryn 
Jędrzejewski i L> Iwik N a w r o c k i , — rozbroili 
Kociszewskiego i Żarskiego, związali i porządnie 
zbili palkami, szczególniej Kociszewskiego, sta­
wiającego im opór.

W tymże czasie Potocki spał w  młynie, na­
zwanym Dekarz. Właściciel te g u ż , Jan Ja­
w orsk i,  cicho wziął mu dubeltów kę, i pospie­
szył dać znać gminnemu wójtowi. P rzejeżdża­
jąc przez wdeś D ąbrówkę, Jaworski uprzedził
0 tem miejscowego sołtysa, Ludwika Zalewskie­
go , który zebrawszy ludz i , kazał im być w po­
gotowiu na każde zawoła n e ,  a sam natychmiast 
udał się sankami do Siedlec, z doniesieniem do 
naczelnika Powiatu. Od młyuarza Jaworskiego 
dowiedział się wyżej wymieniony włościanin wsi 
P ieroga,  Stanisł. P iesek,  źe Potocki nocuję w 
chałupie Jaworskiego, i skoro Kociszewski i Ż a r ­
ski byli już zw iązau i,  to Piesek zachęcał wło­
ścian i w zywał ęchotników' do przytrzymania 
Potockiego. Słysząc to związani straszyli wfo- 
ściau , że Potocki ma p r /y  sobie muóstwo broui, 
źe nawret ma dwie takie b ro n ie , z któ"ych mo­
że strzelać z zwi izauemi rękoma; lecz Piesek 
nie zw racał na to uwagi, i zdołał skłonić na 
sw ą s t ro n ę ,  n.c tylko włościan z wsi Pieroga, 
Franciszka P roku ra ta ,  Kleszcza i Nawrockiego, 
ale nadto ze wsi Kotunia, s o l i d a  Józefa Gro- 
chockiego, włościan Ignacego Kiska i W ojcie­
cha Łangesa. Wszyscy, w liczbie siedmiu u -  
dali się ku m łynow i, i w drodze naradzali się 
nad tem , Jakby najlepiej schwytać Potockiego. 
Jan P iek a r t ,  przewodniczący im , ułożył plau i 
w ykonał,  jak  następuje:

Pozostawiwszy wszystkich przy młynie , sam 
poszedł pode drzwi izby, i jakby nie wiedział, 
źe w niej znajduje się Potocki, zaczął w nie 
s tu k a ć , przyzywać po imieniu syna młynarza, 
Ludwika, i prosić ,  żeby mu drzwi otworzył, 
m ów iąc, źe uciekł kozakom , że cały dzień cho­
wał się w  lesie , i że chciałby się nieco roze- 
grzać. Potocki, usłyszawszy głos znanego so­
bie w łościanina, kazał otworzyć d.zwi, Pie­
kart wszedł natychmiast do izby po c iem ku, i 
rozpoczął rozmowę z Potockim. Rozpowiadał 
m u ,  jak  się chował przed kozakam i, ja k  ciź 
wiele włościan przyaresztowaii i dodał,  źe źle 
idz ie ,  i źe wszystko stracone Potocki zapew ­
niał go z swej strony, źe  wszystko się dobrze 
skończy, wstał z łóżka , zaczął chodzić po izbic
1 kazał rozpalić og ień ; lecz Piekart prosił go, 
żeby się wstrzymał z rozpaleniem og n ia , póki 
nie zobaczy, czyi, nie masz kozaków' we wsi, 
W yszedł do sieni, po cichu przyzw ał ku drzwiom 
czekających włościan , kazał im być w gotowo­
ści i przybyć za danym zuakiem. Wróciwszy 
do rzby, Piekart oświadczył Potockiemu, źe we 
wsi wszystko jest c icho , i gdy wś^ód lej roz*
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mowy, syn młynarza rozpalał ogień, a Potocki 
z  założonymi rękoma chodził po izbie, P r  kart,  
korzystając z chwili,  w której Potocki tyłem 
się do niego obrócił, schwytał go za rę c e ,  o- 
balił na łóżko i z a w o ła ł»bywaj «. W ne t  wpa­
dli włościanie, związali Potockiego i odprowa­
dzili do jego towarzyszy: Kociszewskiego i Żar­
skiego, a przybyli w  lej chwili lęozacy z Sie­
dlec wzięli wszystkich trzech buntowników. Z a ­
sługuje nadto na uwagę postępek ekonoma wsi 
Kotunia, Ludwika Frydrychewicza. Dowie­
dziawszy się od włościanina wsi Pieroga, Sta­
nisława Pieska, źe Kociszewski i Żarski tamże 
w  Pierogu nocują , Frydrychewicz obszedł cha­
łupy w  Kotuniu , lecz znalazłszy ludzi pijanych, 
posłał Pieska napowrót do P ierog , a sum udał 
się konno do Siedlec, do naczelnika Powiatu, 
i szesnaście wiorst przebiegł w cw a l ,  w e  trzy 
kwandranse.

Lecz nie w tym jednym razie objawiło się 
to wzorow e poświęcenie się włościan dla Rzą­
du ,  p rzekonywające, że buntownicy, pragnący 
zakłócić spokojuość Królestwa, na n ich 'bynaj­
mniej rachować nie mogą.

Jednocześnie z wypadkami w Siedlcach , wci­
snęło się w granicę gubernii Augustowskiej, 
równię w  zbrodniczych zamiarach, trzech euiis- 
saryuszów zbrojnych z P ru s s , mianowicie: Cy- 
ryak Akord, Deineucyusz Chodakowski i August 
Karasiński. Po ujęciu Akorda przez władze pu- 
l icy jne ,  u ojca w obwodzie Sejneńskim we wsi 
Mańkuny, Chodakowski i Karasiński ratowali 
się ucieczką, w zamiarze powrócenia do Pruss: 
lecz gdy przebywali do wsi DemLowki, p rzez  
tamecznych włościan ujęci zostali. Jeden z nich, 
Karasińsk i, dognany był w lesie przez sołtysa 
Birszteja i robotnika Kazimierza Rymkiewicza; 
Karasiński broniąc s i ę , strzelił z pistoletu do 
B irsz te ja ,  a Rymkiewicza ranił nożem w rękę ,  
lecz oba ,  nie pomnąc na grożące im niebez­
pieczeństwo ód uzbrojonego zbrodniarza i od­
niesioną ranę p rzez  Rym kiewicza, rzucili się 
za nim w głąb lasu i pojmali go.

W szyscy ci włościanie, za swe wzorowe, 
z narażeniem ź j c i a ,  postępowania, uie pozo­
staną bez wynagrodzenia ze strony Rządu.

—  Berlin  1 M arca. —
W czoraj nadeszła tu następująca telegrafi­

czna depesza od posła naszego w Londynie: 
- Własnoręcznym listem sir Henry Hardinge z 
dnia 1 stycznia zawiadomiony zos ta łem , że J.

W , X iążę Pruski Waldemar wraz z towa- 
rzyszącemi mu oficerami mężnie walczył i na 
usilne prośby jeneraluego gubernatora dnia 23 
grudnia w poźądanem zdrowiu odjechał do Bom- 
bay. <

Wrocławska Gazeta donosi pod dniem 27 
lutego co następuje: » Dziś rano dowodzący je -  
nerał-poruczuik Hr. Brandenburg wyjechał ztąd 
do Górnego Szląska. Do pochodów wojskowych 
ogłoszone zostały następujące rązpoi ządzenia: 
Na kolei żelaznej Górnego Szląska wysłane zo ­
staną; j utr o (w sobotę), ztąd dwa dział* i 1 ba- 
taliou 23go pułku piechoty z Brzegu (Brieg); w

niedzielę 1 batalion lOgo pułku piechoty, który 
tu przybędzie na Freiburgskiej kolei żelaznej; 
w nocy z niedzieli na poniedziałek 15 wozów 
z amunicyą; w poniedziałek 1 batalion z Opo­
la (Opeln); we wtorek 8  dział i 100 koni ar- 
tyleryi konnej,  a w środę cztery  działa i 50 
koni tamże. Rezerwy wojenne są częściowo po­
wołane. « f

—  P aryż  24 Lutego. —
Constitutionnel donosi: P. Guizot oświad­

czył wczoraj formalnie, że rząd francuzki za ­
niechał wyprawy do Madagaskaru, ograniczając 
się na wzmocnieniu załóg wysp Burbon i M a -  
j o t ,  i źe podobnież i anglicy nie przedsięw ez- 
iną żadnej wyprawy przeciw Iłowasom.

Do Marsylii nadeszły z Algieru nowiny pod 
dniem 18 b. m., ale te nic ważnego uie idoiio- 
szej. Nie miano nowszych pewnych wiadomo­
ści o poruszeniach Abdeikadera.

List z Tulonu donosi pod dniem 20, że po­
kolenie A nbów , które dutąd spokojnie żyło pud 
panowaniem francuzów, połączyło się z Abdel- 
kaderem.

Okręt Meteor, który był przywiózł, posła 
marokańskiego z Tctuan do Marsylii, jest zno­
wu oddany pod jego rozporządzenie. W  T u -  
louie mówiono, że na usilne życzenie rządu 
francuskiego, przyrzekł poseł odw id^ć Algier 
i główne punktu posiadłości f raucuzkich , gdzie 
od jego pokazania się obiecują sobie pomyśl­
nego wpływu na tam eczne pokolenia, gdyż 
Abdelkader zapewnia ciągle krajowców, źe naj­
szczerszego wsparcia ciągle doznaje od cesa­
rza  marokańskiego,

—  M adryt 16 Lutego. —
Onegdaj, według przyięlegc zw ycza ju ,  ca­

ły korpus oficerów przedstawił się nowemu mi­
nistrowi wojny, jenerałowi Rcncali. Ten sto­
ją c  obok naczelnego W odza armii (Narvaeza). 
Wskazał na niego, jako na m ęża ,  któremu woj­
sko hiszpańskie karność i świetne swoje po lo-  
żeuie winno. Poezcru miuisler wojny wydal 
rozkaz w imieniu Królowej, aby Wodzowi a r ­
mii dano w mieszkaniu jego straż honorową z 
oficerami i chorągwią, i aby oddział jazdy od­
dano do jego dyspozyeyi. Takowe honory n a­
leżały się dotychczas tylko Infantom hiszpań­
skim. Wcfcoraj na koncercie danym wieczór u 
d w o ru ,, wskazano dia Jenerała  Narvaez k rze ­
sło w tyle ministrów obok małżouka królowej 
Krystyny. ?

Z objaśnień , jakie nowy prezes " gabinetu 
margrabia Miraflores udzielił izbom , okazuje 
s ię ,  że tytuł jenerała  N arvaez  jest czysto ho­
norowy. — Gazeta Madrycka  ogłasza postano­
wienie,  mianujące p. Aguago ministrem skarbu 
i drugie mianujące p. Galiano Senatorem Króle­
stwa. ___________

P R Z Y J E C H A L I  d o  K R A K O W A .

O d dn ia  10 do d n ia  i i  M arca.
Esterhazy lir., Michclstaedtrr Filip, Jasuowfki 

Franciszek, Andrzejewski August, Pieprzakoiva E -  

mil.a, z Polskij —  Łachermajer K a r o l ,  Haber Ja-
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kt)b, Scholz Karol, Scholz Gustaw, Tietze, Becker 
F ryderyk , z Pruss.

I V y j c c h a l i  z  K r a k o w a ,

Sucnarewski kurycr ces. ros., Libergleit WiT-

Doniesienia
Nro  1086.

TRYBUNAŁ 
Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okrąg u.
W  skutek podania Jakóba i Maryanhy Łu- 

kaszkicwiczów małżonków o przyznanie idi spad­
ku po ś. p. Tomaszu Lukas* kiewiczu pozosta­
łego , Trybunał po wysłuchania wniosku Proku­
ratora na zasadzie Art. 12 ust. Hip., w zywa 
wszystkich prawo do spadku po wspomnionym 
Tomaszu Łukaszkiewiczu z 1 / 6  części domu 
pod L. 139 w gminie VI. M. Krakowa położo­
nego , składającego s i ę , mieć enugących, aby z 
takoweni w przeciągu, trzech miesięcy do Try- 
bunału zgłosili s i ę ,  w' przeciwnym razie spadek 
rzeczony na rzecz podających przyznanym 
będzie.

Kraków dnia 4 Marca 1846 r.
Sędzia Prezydujijcy,

J. C z e r n i c k i .

( l r j  Sekretarz Lasocki.

MY PREZES I SENATOROWIE. 
W olnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowu i  Jego Okergu.
AViadomo czyn 'ny :  iż Trybunał, wydał W y ­

rok uaslępujący:
Działo się w Krakowie w  Domu 

W ładz Rządowych przy ulicy Grodz­
kiej cod L 106 s to jącym , na Posie­
dzeniu Publicznem Trybunału W olne­
go Miasta K...kowa to jest: dnia 30go 
Stycznia 1846 roku.

Wydział II.
O b e c n i :

B rzeziński Sędzia Prezydujący.
Sokalski 1 o j  •
Lorentski f  Sędziowie
Widerakietmcz Pisarz.

(podpisano) Brzeziński, Widerakiewicz.
W  Sprawie: 0  uznanie niestawiennictwa

Wierzycieli upadłego handlu Siaro. Mendla Far- 
ber w Mieście Chrzanowie istniejącego i nieza- 
produkowania przed Syndykami dowodów nale- 
żytości dla sprawdzenia onychże. P °  wysłu­
chaniu Relacyi Sędziego Rommissarza upadło­
ści, T rybuna ł,  przekonawszy się z Relacyi Sę­
dziego Komtnissarza upadłości że stosownie do

lielm, Steinkeller Piotr, do Polski;— Skutsch, Sim­
son R o b e rt ,  Koslaki -  Latzesko A n n a ,  W alter, 
do Pruss.

Urzędowe.
Artykułu 66ge Kodexu Handlowego Księgi III. 
wszyscy Wierzyciele upadłego handlu pod fir­
mą Mendla F arber  w Mieście Chrzauowie is t­
n ie jącego, zawezwani zostali przez  pisma pu­
bliczne do stawienia się przed Syndykami w 
terminie dui 40, i źe pomimo tego wezwania 
ja k  uczynione przez Sąd Pokoju Okręgu Chrza­
nowskiego doniesienie przekonywa. W ierzy­
ciele ci a mianowicie: W olf Kuiisller, Abraham 
Ehrenpre is ,  z K rakow a; Teimel Ooldberg, Cy­
na W einer  i Herszel W iener z Chrzanowa; 
Abraham Stern i Nathan Stern z Zorau; J. S. 
Kroh , Heiman Lasal , Gebr. Direnfurth , Samuel 
Cylcer i Markus Nelken et Sohn z Wrocławia, 
nie zgłosili s-ę w powyższym terminie w ez w a­
niem Kommissarza upadłości oznaczonym i do­
wodów pretensyi swoich, sprawdzeniu nie pod­
dali. Zważywszy, że w takim stanie upadło­
ści tej Artykuł 73 Kodexu Handlowego Księgi 
III. dozwala zakreślić nowy termin do produk- 
cy i ,  pod rygorem jednak uznania za upadają­
cych w sprawie i wyłączenia od przypadać ma­
jącej części z działu massy tych wierzycieli 
którzyby w oznaczonym powtórnym terminie 
stawić się omieszkali, p rze to ,  T rybuna ł,  za­
kreślając nowy termin dwóch miesięczny, w zy ­
w a powyżej wymienionych W ierzyc ie l i , ażeby 
się przed Syndykami P.' Ignacym Doratt zas tęp ­
cą Notaryusza i Joeleni Lewi kupcem w C hrza­
nowie zamieszkałymi, bądź osobiście, bądź przez 
swych pełnomocników celem poddąnia dowadów 
pretensyj swoich sprawdzeniu pod rygorem wy­
żej przywiedzionym w Artykule 77 Kodexu 
Handlowego Księgi III. określonym, stawili.

Osądzpm w I. inslaneyi.
(podpisano) Brzeziński, W iderakiewicz.

Zalecamy i rozkazujemy wszem Komorni­
kom Sądowym (od klórycbliy się tego domaga­
no) aby wyrok ten wvexekwowali Prokurato­
rom aby tego dopilnowali, Kommendanlowi i 
Urzędnikom siły zbrojnej aby dodali pomocy 
wojskowej gdy o to prawnie w e z w a n e m  będą. 
(podpisano) Brzeziński, W iderakiewicz.

Za zgodność niniejszego Odpisu w ierzy te l­
ności z wyrokiem oryginalnym w Kancellaryi 
Pisarza Trybunału Wydziału II zachowanym, 
poświadcza Pisarz Trybunału W . M. Krakowa 
i Jego Okręgu W - W iderakiewicz. ę3i.)

p p y w a t i i e .

Bilet B a n k u  M iło s ie rd z ia  P o b o żn eg o  n a  pierścień z ło ty  w  form ie w ę z a  z b r y ­
lan tem  z a g in ą ł^  u w ia d a m ia  się n in ie jsz y m  ze  tenże B ilet j e s t  ju ż  u n ie w a ż n io n y .  1


